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W ilka z miotami bolszowSzmu.
(Kp-resporde-icj a własna „Gazety Wieczornej",).

W arszawa, l września.
(X) Odezwa rzędu, wystosowana do społe­

czeństwa, bez obsłonek wskazuje na złośliwego 
fńka, toczącego nasz organizm. Powiada ona do- 
ęłćwJiie: ..według: autentycznych dokumentów
;odszewicy proklamują skrytą i bezwzględną wal­
kę z Polską".

Sa to słowa wielce ważk ę. Mimo zawarty 
poikój z Moskwa i płynących z tego powodu 
względów dj plomatycznych, rząd polski ofityal- 
rńe pokazuje palcfcm na bolszewików, jako jedno 
z n.aigłówi;i'ie]Sz3 ch źródeł wewnętrznego nasze­
go kryzysu i wstrząsów, nia jakie jest narażony 
nasz młody organizm państwowy.

Jeszcze wyraźniej ten pogląd wypowiedział 
premier Witos w wywiadzie ostatnio udzielonym 
redaktorowi ..Kuryera Warszawskiego":

„Współudział komunistów (w ruchu strajko­
wym u nas) został dokładnie stwierdzony przez 
;ały szereg rozmaitych władz, a zatem policyjne, 
kolejowe i wojskowe i nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości".

Gdy takie słowa padają z ust szefa rządu, 
gdy rada ministrów w cficyalnei odezwie je po­
twierdza — trzeba przyjąć fakt za pewnik.

Ocz} wista trudno żądać, by władze 'popisy­
wały się materyałem, na którym' oparły swe 
twierdzenia. Materyał ten jest oczywista natury 
ściśle poufnej... A zresztą, w ystarczy przeczytać 
ostatnią notę naszego ministra spraw zagranicz­
nych do P- Rakowskiego w  Charkowie, komisa­
rza dla spraw zagranicznych Ukrainy, by na tle 
tych „brylantowych" transakcyi agentów sowie­
ckich domyśleć się całea prawdy.

Więc .przyjmując akcyę os tamtą W szewicką 
za fakt uznany i ustalony, tembardiziej trzeba się 
zastanowić nad. postawą, zajętą przez rząd wobec 
cego faktu.

Odezwa rządki wyraża pewność, ze rząd „w 
działaniach swych w kierunku utrzymania porząd­
ku w państwie znajdzie poparcie ogółu społeczeń­
stwa".

To chyba nie ulega wątpliwości. IRrzeofbrzy- 
aiia większość społeczeństw^. chce utrzymania po 
r lądku. kuna natomiast rzecz z tem — poparciem 
lla rządu.

(Daśwy d a c  ba stornie 2-gie<D,

Rząd zamierza domagać się specyaJnych pełnomocnictw
do wal'.i z anarchią.

W arszawa, 3. września. 
(Telef.) (nr) -Z kół rządowych rozeszła się 

wczoraj pogłoska, że rząd ma zamiar zażądać od1 
Sejmu specjrałnego pełnomocnictw^ dp wajfci z

anancbią wewnętrzną. iMówfcmo wfczoraj rówmcŁ 
o możliwości' nadzwyczajnych p.cniojnocjńctw dla 
ministra skarbu.

Pierwsze p lenarne posiedzenie Sejmu,
Warszawa, 3. września. 

(Telef.) (m) Jak słychać w  związku z uchwa­
lonym na posiedzeniu komisyi skarbowo-budżeto­
wej wnioskiem wcześniejszego zwołania plenar­
nych posiedzeń sejmowych, marszałek TrSmo­
czyński zamierza zarządzić zwołanie na najbliż­

sza środę posiedzenia konwentu seniorów, na kto 
rem zostanie ustalony termin, perwszegc plenar­
nego posiedzenia sejmu. Istnieje podobno .pian, aby 
pierwsze posiedzenie sejmu odbyło się ,w dniu 13 
b. m.

S/OWIETY W DALSZYM CIĄGU WYWOŻĄ 
MIENIE POLSKU

Moskwa, 3. września.

gacyi ptfflskiej nie zmieniła się Ma lepsze, Plano­
wane roboty orzs eotowawcze nie dochodzą do 
slkutku. Władze sóWfecMe wywożą nadal mienie

(§ EE.) Radio. Sprawa mieszkania dlia d e le - ' polskie podlegające zwrotowi.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ,
<—  Gdańsk, 3. wrztśuńa.

( Tejej.) (m) Mai kę ipo^ką npjflyfeno tu 
wcz-oraj 3.01—3.04. Przekazy nu Warsząwę 
2.89 i pół dd 2.91. Przekazy ńą Poznań 2.86 
d'a 2.89.

Berlin. 3. września 
(Telef.) (m) Kura marki polskiej w dniu 

wczorajszym wymo^j 3.05, przekatzy; na War­
szawę 2.98

Zurych, 3. wrześnie. 
(Tefcf.) (m) Maskę polską i.ótawąno tu 

wcźotnaij 0.20.
— Wiedeń. 3. wrześMa.

(TeŁcf.) (m) Markę polską notowano +u 
w czoraj 37.25.

Prą®*, 3. wrześiia. 
Kurs mark! półsktei w idni;u wczorajszym 

wyncjsil 1.95.

Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NJEOFt- 
CYALNEJ.

Lwów, 3. września. 
Tendencya spokojna, z powodu soboty obrót 

obcymi walutami spok-Ojtry Utrzymały się c e t v  
wczorajsze.

Dolary amerykańskie 2975—2980, jedynki 
i dwójki 2910—29120, dolary kanełyjskie 2580— 
2600, 1-ki i dwójki 2510 — 2520, marki nie* 
mieckie 35'20—35'50, setki 34 50—34150 drobne 
34.20—34-30, leje 35 -8 0 -3 6  00, drobne 35*00— 
35'20, czeskie korony 35'80—36‘00, drobne 35’0C 
do 35’20, ausfcryackie tysiączk: 2600— 2650, setki 
270 00—280 00, 50-Koronówki 155 00 — 160-00, 
20-koronówki 30’00—31’00, 10-koron. 25*50 — 
26'00, l-k ii2 -k i 1*30—1*40 f., ruble 5-sertki 2*50, 
2*60, setki 5*80—6*20, 25-rublówki 2*50—3'00, 
10-riibŁ 2 20—2’30, reszta drobnych od 1*10 — 
1*60, dumskie tysiączki 75*00—85*00, dumacie 
250 rn, 45*00—50*00. karbowańce 3*80—4*00, 
hrywny 11*50—12 00, franki franc. 135—145,
funty szterl. 10200— 10300.

Złoto: 20-kor. 10800—11T00, 20-franków'si 
9800—9900, 20- markowki 10000—10100, flinty  
szterlingi 10200-10300, 10-rublów. 13000—13200, 
dolary 2920—2940.

Srebro: Korony austr. 220—230, floreny
430—440, ruble 700—710, kopiejki 3'69—3*80, 
dolary am eryk a ń sk ie  1400—1450, p ołów k i i
ćwiartKi 1250—1300, dolary kanad. 700—720,
drobne 620—640.
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Popierać rząd to znaczy nie fetyszyzam dla 
niego, ale też nie wieczne podrywanie jego auto­
rytetu. Rząd nie może być w republikańskim u- 
stroju nietykakiem tabu, ałe też me może być tą 
gumową laiiką z wśedeńsideąo Pm  ter u, którą każ­
dy przechodzień ma prawo uderzyć w  twarz i 
obserwować, jak po praekrzywieniu wraca do 
pierwotnej pozycyi...

To pierwsza przesłanka, jeśli apel ostatni 
rządu do społeczeństwa nie ma pozostać enuncya 
cyą — papierową.

Niestety nazajutrz po pojawieniu się odezwy 
rządu przejawiło się znowu, że „poparcie" dla 
akcyi przeciw-Jjolszewickiej, jakiego P- Witos się 
domaga, zostało przez opozycyę znów uwarunko 
wane od spełnienia 'Postulatów — partyjnych.

Nie! W  tam sposób nowej falj naporowej ko­
munizmu na nasz front wewnętrzny nie powstrzy 
mamy!

Musimy ma czas jakiś zapomnieć o egoizmie 
partyjnym, 0 dąsach i ambicyaoh, o zawiedzio­
nych nadziejach i niezaspokojonych apetytach.

Nie możemy w chwili, gdy rak bolszewicki 
przegryza tkanki naszego organizmu państwowe­
go, haodrycizyć się o teki, o geometrye partyjną 
w łonie rządu, o symetryę międzypartyjnych 
wpływów w posadach, o 'klucz partyjny w  roz­
dawnictwie godności.

Nie możemy i teraz, wobec grozy położenia, 
mówić: „temu" ministrowi będziemy sypać róże 
pod stopy, bo jest jako nasz partyjniik genialny, 
natomiast „tamtemu" ministrowi będziemy rzucać 
kłody pod nogi, bo jest jako ttie-pantyjnjlk do ni­
czego...

Jeśli -w ten sposób pewne strontńctwa będą 
pojmowały obowiązek .popierania" rządu w  w al 
ce z bołszewizanem wewnątrz państwa — będą 
jeno ukrzepiały domorosły komunizm.

Dalszą główną wytyczną ostatniej odezwy 
rządu jest zapowiedź, że »me będzie tolerować 
akcyi bciiszewrzującej.

Niestety odezwa ogranicza się tu do negacyi. 
Lepiej by było, gdyby rząd pozytywnie ogłosił, 
co zamierza uczynić. Negatywnego określenia a- 
genci komunistyczni zaprawdę się nie ulękną! 
Pozytywce dałoby nam rękojmię, że rząd świa­
dom jest dróg. wiodących do saaacyi.

Bądźcoibądź jest to ważny krok naprzód. Na­
sza polska partya socyalistyczna, napierana i 
pr zelic ytowy w aria przez komunizm, znajduje się
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L I N T A N G .
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

Następuje czarna przestrzeń clenia, pa  
dającego ną w odę cld drzew , a poteim praw dzi- 
w a kolumiiiai złota, szerokości średniej księży, 
ca .a długości' jego oddalenia cd  drzew . Kolumna 
ta  nśie jest niemchojrua. Drga w  miarę ruchu fal 
! bteskidm sw ym  oślepia. Zachw ycający jest 
widok tej św ietności płynącego złota i tej ko­
lumny światła, o migocących lecz w yraźnych  
konturach odbijających się jakby w połyskują 
cem ciemno stalc/wern zwierciadle. A pctdm 
ten czarowany blask żółtego, 'płomienia, to roz­
palającego się, ba znów gasnącego w  najczar­
niejszych głębiach cienia i 'nad tern wszyistkiekn 
księżyc, płynący przez niebiosa w  pysznej 
iw isdcm ośęi swego własnego piękna jakby ro 
Ziumiejący, iż -.szafirowy firmament i c a łe  św ia­
ty  gwiazd stanow ią tylko tło dla jego. olśniewa 
jącej świetności.

W  miarę jak księżyc podnosi się wyżej, 
słup światłości w  rzece staje się dłiuższy. roz­
szerza się, nabiera barw y am bry i rozrzuca d.o 
koła siebie s trza ły  bledszego św iatła. W krót­
ce. 'powstaje szeroka ścieżka m ałych 'lśniących 
lei, rozszerzająca się dalej w szeroki, a sreb ­
rzysty  gościniec a  w znoszący się coraz w yżej 
księżyc rozprasza m gły, rozpostarte nad pa­
sem dżungli ; srebrzy  parę lotnych chmurek, 
podkreślających błękit jego tła.. A naraz czar­
ną. i ;tłu -ui-eŁie,

wobec foołszew.zjnu w  deteozywnem położenia.
Nie zeszła ona z  gruntu państwowego polskiego, 
przeciwnie, stoi na nim silnie. Ale rrtasi się sama 
bronić przed nraksyrnatizmein socyalistycznym, 
działającym na mniej uświaioaóene masy, nęka­
ne drożyzną i kiepską walutą.

Więc watka z agitacją bolszewicką przerasta 
siły naszych socyafistów. Słaszoie też rząd w 
swym ostatni™ apelu zapowiedział, że bierze «s- 
cyatywę w swe ręce i że walką tą pokieruje.

Idzie tylko o to, by pod miano ,ź>odszewizmax“ 
nie podciągnąć tego, co jest zdrowym postępem, 
by na akcyę spoglądać trzeźwo, objektywaiic, a  
nie przez okulary — Merykatbo-reakcyjoe.

Już dztś z emmeyacyi prasy reakcyjnej wi­
dzimy, że apel rządu przyjęła jako pozwotettie 
poigrania sobie na — lewicy, zjsieszaiśa z  błotem 
bulszewickieni wszystkiego, oa We na rękę na­
szym zastojowoom.

Osiągnęłoby to wprost przectomy sfcotek, siżh 
ten, który rząd zamierzył. Rozpętałoby u oas pod 
firmą „walki z bclszewizmem" nową burzę, roz­
pętało świeżo namiętności.

Temu trzeba stanowczo zapobtedŁ Wa&a z 
istotnym bótszewizmem nie śmie stać się dła na­
szej reakcyf okazją do porachunków — partyj­
nych.

PrttGlIgencya wymierająca.
Z  powodu zawieszenia dziennika 

„Naród*.
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej".)

W arszawa, 31. sierpnia.
(X ) Wśród' wieficfego gaudyinn koenserwatyw-

irego odłamu inteligancyi zawieszone zostało w y­
dawnictwo lewicowego odłamu in.tebgencyi, dzień 
nik ,,Naród". Rsia-kcya oświadczyła, że ze „wzglę 
dów technicznych" pisma nadal wydawać nie mo­
że, co .na język prozaiczniejszy brzma: zabrakło
środków finansowych.

iNte idzie mi w  tych rozważaniach o samo. pi­
smo. W grę tu wchodzi coś poważniejszego, głęb­
szego niż zniknięcie jednego wjtdawiniafrwa.

O samem piśmie krótką można skreślić ne- 
kroltag: Był to  organ tych sifer, które .przed po­
wstaniem naszej państwowości, przed listopadem 
1918 r., grupowały się około Ideologii Józefa Ph-

zderrtrfia św iatło księżyca, przęsła niią gw iazdy 
i gasząc św iatłość srebrnego gościńca ma rze­
ce, rzuca n>a nią prok i rozprzestrzenia się imad 
nią, wypełniając jej zwierciadło! właSntyan, po­
sępnym obrazem.

Damian podniósł gtowę z nad książki i 
spojrzał w  niebo.

W łaśnie tak, jak  to opisywał ten autor, 
płyrcął po niem kswęiżtyc w  .pełni.

Był to  księżyc mailajlski, tew, k tó ry  w sc h o ­
dzi nad palmami a, zachodzi w morzu, srebr- 
nem szafirówem. tu-rkusowem lub miedzianem 
i autor, którego książki parę stron Ra mian 
przeczytał, opisyw ał też św ietność nocy tych 
samych wschodnich w ysp i flegofcamego klima­
tu — <a mńno: to RaWiiainowi p rzyszły  pa m yśl 
przedziw ne srebrne polskie udce księżycowe, 
ną sząffrowelrn diebie brylantow e pentla Miecz 
nej drogi z przyw iązanym  do niej jak srebrny 
m edr! księżycem. skrzeezerlile żab i n i e s p ó j ­
ne po wioskach białych, dalekie ujadfah# psów. 
Przypom niała miu się też poświata stalowa a 
na jej tle równie, czarwe cienie inieruchomych so 
sen, głębia czarną przy brzegu rzeki ; tenże 
sam srelbrniozłoty .gościnieć na rzece, goniący 
niby za p łynące tó  .nieśpieszmie falami a prze­
d e  nieruchomy i w  samej rzeczy podobny do 
żarzącej się płynkno-złotem św iatłem  kolumny 
cichej Jasności...

— I co ma znaczyć tą dziw na, niezrcizumia 
i ła przenośnia? — zastanaw iał się Ramion, u- 
świadiomiwsizy sebie, iż podsunięty mu w ksią-ż 
ce opis małgjsldcj siioicy księżyccw ei znów bu- 

ittel w rfm  wsipomnienfe z czasów  dzieciń­
stw a. — Do czego to zmierza'? Co mi. dyktu je?  

■ la to  .mi JUtółKS' rozkazy ?

sadsSdego, a  których z  tej rac ji swano .j^tsud-
czyfcami".

Powiedział ktoś dowcipnie, że 'Piłsudski z 
wszystkich „piłsadczyków" jest naSmniej pitsudr 
czykiem...

DawiócP tego cdi drwili obłęda steru nawy 
.państwowe}. Potrafi się wznieść ponad partyi- 
iłość, uogóteić i uzgodnić swego stanowiska z wo­
lą i inteneyami całokształtu interesu państwo­
wego.

Pozostali jednak ..pitstticzycy", pozostał ze- 
sipół hidzi, którzy nie wchodząc ściśle- w  ramy 
partyjne, reprezentowali u  nas ideologię intdigen- 
cyj postępowej-.

Tych organem był ,;N?ród“.
Nie będę to rozsądzał, .czy racyę bytu inrało 

w  obecnych warunkach zrzeszenie iczoe, nie uję­
te w karby dyscypliny partyjnej.

'W kaimym razie icprezentowało ono poważ­
ny odłam inteigencyf.

I właśnie dlatego traci obecnie możność swo­
bodnego wyrażania swych zapatrywań, oddzia­
ływania na ogół.

Jest to tragedya infdigencyi wogółe. Nie 
wiem^ czy intełigencya zachowawcza, gdyby się 
głębiej zastanów Ta nad przyczynami upalka N a ­
rodu", mfeła pow ój do radości, „Cras mać, hodie 
•tlbi...“

JntelSgiencya nie może się nt-zymać przy  gło­
sie. Organy, przemawiające do mtefigencyi, tracą 
czytelników. 'Nie tylko <baennźłdi. Tyczy to nów- 
nież i prasy perycidycznej.

Kwitaie prasa ściśle partyjna, nie troszcząca 
się o losy initetiigencyi jako takiej, jeno o interesy 
partyi, ufegająca oportrurzmowi. Ideołofgfa idzie 
na przyprzażkę nakazu partyjnego.

Jest to symptomat ibard'zo groźny dla naszej 
ranysłowoćci, dła rozwoju naszej kult ary.

N A D E S ł A N E .

Dr. f j m y i  w m m m m M
wródba i ordynuje w chorobach skórnych i woneryc*nycb

od gjodz. 2 — 4 popoł., ul. Asnyka 6. 1712

Znów spojrzał w  księżyc i ziaowu myśl je­
go uciekła daleko w  .przeszieść.

Czy istotnie tak 'byłe w tym małym, bia­
łym dworku nad Wisłą? Bóg raczy wiedzieć, 
■ale szczęśliwszego miejsca oo ma świecie nie 
widział. Nie zapomni .nigdy ter saflf zwercią- 
dlabej, zwamiej tak dk tego, że stncp podtrzy­
mywało w  ‘niej; tóKfai dręwnŁaoydi. ikrwadnąto- 
wych stupóW, obitych zwiiesctadŁattŁ. Parnęta 
tató jasny, 'ksąężyocwy wieczór —  swoją d ro ­
gę, pr'zeidz!iWt.'iŁe jasne i pr-onBonoe były księży­
cowe noce jego dzledristwa! — -szerokie, xy- 
szklone drzwj sali ztwiercts-dlanej wycilGdziły 
n‘a niewidką terasę, przed 'którą stató ikflka 
'starych, czarnych modrzewi, zaś dalej widać 
było ogród, I raz jako maiły etócpak, w taką 
nfoc księżycową zbiegł do tej safi i  stainął cmńe- 
mfaly... Ze wszystkich słupów M a1 prawie błę­
kitna światłość, jak z cWyćh, żywych kofuntó 
opaltowycb, w których nie ruszając sśę z miej* 
sca, można było widzieć, do się dzćeje w pro- 
mii©n£u stu nril dtofcdio„. Zaś kiedy tak stał w 
ognisku tych snopów blękśtrłegfo światła; 7 te- 
dwo dosłyszalnym isizelestcm drobniych stóp, 
zaczęły z za słupów wyibiegaió, -to izbów się 
chować za: .nie, zjawiska dziwne, nae ntagle
i nie ubra.de, icdziaae światłością czy mgłą, mfe 
niącą się srebrnemi, ziekwemi ,i ifebSesk-iemi 
Iskrami, z cichym trzaskiem baegająoemi ps 
ich przeźroczystych, świecących datach . — 
Czemiu uciekł przed niemi, czemu, słysząc, jak 
cichemi i chyżeml .krokam: biegną za ko
■po1} w drzu-Ti i bił w  «tfe dtobnemi piąistkgmi, 
pókii' mu i-ch z d'obr&tiS\’vypi uśmiechem ©ie o  
! tworzyła: staruszka — babcia?
| (C- d. n j .
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Przyłączenie Węgier zachodnich 
do Austryi.

Oddanis tąchodafcii Węgle?, gwarancyą po­
koju Europy śro%owej. — Nteoazefcłwasny 
zbrojny opór. — Poetyczne j gospodarcze zma- 
cze-ie mrvegc nabytku dla Austrył. — Uła­
twienia ruchu tranzytowego. — Zmniejszenie 
importu o S m aardów koron. — Bogactwa 
totae, przemysłowe i kopalniane przyłączone­

go obszaru.
Wiedeń, w sierpniu.

Przez oddanie części zachodnich Węgier Au- 
stryl, dokonało się jedno z ważnych postanowień 
traktatów pokojowych w T riauon i St. Gar mam. 
Przy łączenie do Austryi tego obszaru, co do języ­
ka, prawie zupełnie niemieckiego', a graniczącego 
także w  ważnym punkcie z republiką czechosło­
wacką uważane jest za gwarancyę trwałego zabez 
pieczenia pokoju nietytlko tego obszaru, ale i' ca­
łej środkowej Europy. Mylili się wprawdzie Wie­
deńczycy, sądząc z właściwą sobie lekkodusano- 
ścią, że akt objęcia tego obszaru odbędzie się zu­
pełnie pokojowo, zadowolili się oflagowaniem1 mia 
sta i wystaniem przy dizwiękach wesołej muzyki 
kilkuset żandarmów z Wiener Neustadt. Każde 
przyłączenie kraju połączone jest zazwyczaj % o- 
derwaniem, a operacya taka nader rzadko bywa 
bezkrwawa. Ostrzegali też pesymiści, że należy 
się liczyć z zbrojnym oporem, a krwawe starcia 
w Pinkafeid i Aggendorf, oraz otoczenie Oeden- 
ntrrga reguilamerr wojskiem wegierskiem potwier­
dziły słnszmość tych obaw. Wypadki te jednak 
mają znaczenie tylko mijające. Wszakże ziemia, 
o którą idzie, nie jest bezsporny w łasnoścą W ę­
gierskiej korony. Jest to zresztą tylko część ,3 u r-  
genlandu“, 4380 kiłom, kwadr, o 385/W  mieszkań­
cach. Obszar ten należał kilkakrotnie do Austryi, 

fż e z a ś  w, r. 185? przy -ostatecznym układzie 'mię­
dzy Austrs a a Węgrami, mimo pretensyi Austryi 
fmlnej przyznano go Węgrom, było to raczej 
ustępstwem Habsburgów wobec Węgier, niżeli 

wynikiem wymogów prawnych
Nowy stan rzeczy wytworzony aktem obec- 

. nym ma wielki': polityczne, przedewszystkiem 
zaś gospodarcze znaczenie, pas ziemi, przyznany 
Austryi jest bowiem zarówno ważny jako kraj 
tranzytowy, jak i produkcyjny:

;_Od r. 1867 W ęgry utrudniały świadomie tę

ptrostofinS&ną Łwtmanilćacyę, która odciągała świa­
domie tę: prostofimjną komuoikacyę, która edetą- 
gafe ruch cud Budapesztu; tamy te będą obecnie 
usunięte, a w interesie Czechostowacyi, Jugosła­
wii i Austryi leży energiczne poparcie nowego ru­
chu tranzytowego W ęgry odcięły 'kraj ten od Dol­
nej Anstnd i Styryi takżiei zapomocą swej poli­
tyki kolejowej. Austryi me trudno przyjdzie zna- 
łeść kapitał na tak rentowne przaisid jiorftr/o  jak 
rozbudowę lodpowiedmieti sieci fcotejoweś, zanim 
tc jednak nastąpi, będzie się posługiwała kumułż- 
kacyą automobilową.

. Wbrew tendencyjnej propagandzie usiłującej 
dowieść, że prwiuktywmuść przyznanej Austryi 
części jest pasywa, wykazują dokładne badania, 
że jest iona przeciwnie wysoce aktywna, co dla 
Austryi ma tern. większe znaczenie, iż zmniejszy 
przez ten. nabytek zapotrzebowanie importu połą­
czone z tak wielkiemi trudnościami płatniczemi. 
Przedewszystkiem1 wchodzi tu w  rachubę proiuk- 
cya rolnicza. Obliczają, że na Austryę przypadnie 
z nowego obszaru około 20 milionów kiłogr. zboża, 
25 milionów kg. ziemniaków, P/2  mJiuna kg. mię­
sa i 8 milionów kg. cukru, co oznaczą oszczędność 
w imporcie na 2rk  miliarda konon. Prócz tego do­
starcza ta cześć W ęgier Austryi od' dawna mleka, 
tłuszczu, jaj, drobiu, jarzyn, wina, owoców, kon­
serw i spirytusu, a wartość importowa tych1 arty­
kułów wynosi również 2lA .miliairda koro® tak, że 
zagraniczne wypłaty Austryi zmniejsz się conaj- 
mniej o 5 miliardów koron. Ausrry arka część tego

obszaru posiada nadto wcafe rozwinięty nheesny?1* 
rohsiczy i tak 3 cukrownie o !&y<ft(jności 44.850 
cefal .mets.., dużo ndynów parowych, goizdnk 
akcyjną i fabrykę słodu o pirodirkcjd 20.00*3 hekto 
litrów, 4 fabryki spirytusu o pro lu kcyi 33^.000 
hektolitrów, 4 fabryki octu (62.000 helctofitr.) i 2 
fabryki .'konserw. Prócz tego w Ptrakefsi jest fa­
bryka koców, w  Oedtartburgu fabryka wagonów 
(7—800 .robotników) w Neufdd fabryka jutowych 
wfroBÓw i fabryka papieru cygaretowego w Oe- 
deribungu. Burgerknd' obfituje także zwłaszcza w 
rejonie Neufeld Zffingdcirff i Bneopbprg kok Oeden 
burga w dobry węgiel kam ienni, którego ekstrlo- 
atacya zwiększyć się może w trójna^ób. a nadto 
prawie nie wyzyskane bogactwo dlrzewt. (118.000 
hektarów lasu). P a j  względem finansowyn: na­
reszcie — ni.mio iż przez długie lata kra; nrikf 
oryentacyę budapeszteńską, dokonała' się w  osia- 
tnich- dziesiątkach lat 'zbliżenie do wiedeńskich m~ 
stytutów bankowych, bardziej odpowiadających 
potrzebom kredytowym sąsiedniego kraju.

Jakkolwiek akt oddanra .,Burgerriandu“ uwa­
żać należy za formalnie dokonany, to faktyczne 
wcielenie do Austryi wysuwa ma porządek dzien­
ny. liczne kwest ye państwowo finansowej, wału-- 
towęj, gospodarczo politycznej, prawnej i: admiari- 
siracńitej natury, których rozwiązanie nastąpić 
może dopiero po uspokojeniu się ludności i usta­
leniu się pojednawczych nastrojów.

Osadnictwo na Kresach wschodnich.
W powiecie nowogródeckim. — Ż* Tnicrz-koit— >st&. — Brak rąk do pracy. — Skąt 

wziąć ziemię ? — Wyczekujące rfonuwisko wielkiei własności. — „Bezprawie**.
(Od naszego specyafnego sprawozdawcy).

Na kresach, w  sierpniu, 
ijrb j W  powiecie nowogrródedkkn; zw i«łz®ś-

[my osady batalionu osadniczego 1-szej dywizyi 
Legionów. Nie pamiętam iuźj lak się to miejsco­
wości nazywają, wiem tylko, że leżą osim w kraju 
bezludnym, wyczerpanym, wyn'szczanymi strasz­
liwie przez wsjnę, pozbawionym budynków i o  po 
lach zarosłych nieraz już siedmidetoira lasem brzo 
zowym. Trzeba pamiętać, że kolonista przystępu­
jący do uprawy takiego grunta, musi przede- 
wszystkiem wykarczować las a potem 
kilkakrotnie orać i bronować.

VlUM FR4 MCIĆ.

Książka na czasie.
Dr. TADEUSZ ŁUBACZEWSK1: „JUGOSŁA­

WIA1'.

W arszaw a 1921. —  Nakład włastoy. Sto. 109.

LWów, 3. w rześria.

P rzed kilku dnhimsi ukazalą się ha; w ysta­
wie księgarni Storn. Rehmańa we Lwowie (ul. 
Rutowskiegci) (książka znanego działacza na 
polu zbliżenia pciskoiugosłow lańskleg j dra 
Tadeusza Lubsczew skiegu, w icekonsul| Rze­
czypospolitej prtekiej w Z agrzebń  p. t. „Jugo- 
sław ią1'. Ki ążka  ta 'ozdobioną w toiccriore trój- 
hniienmego uąirtnidu Serbów, Chorw atów  i Sło­
weńców aż preisi się, by w ziąć ją do ręki. Obej 
muje oba catjr szereg artykułów  znanych mątn 
T pism polskich, przeważnie, jako korespoińdein, 
cye dzieuniiików łwoiwiskich i w arszaw skich i 
żywo przypomina wydatnie k sążk i Adolfa Czer 
regio „Słowiance w_ czasie wejmy światowtoj11 
(Praga 1919) albowiem tak  jeden jak i drugi 
autor ukłałdaląc swe artykuły  z różnicą h :e|e- 
draokrotifie całego toku ;w" ojgitoszeniu poszcze- 
gółnydh ustępów w całość książkow ą nie usu­
nęli z n''ich kw estyi w  danej chwili nieaktuial- 
irych, a«'iii niczego nlie pretetawah. co jedynie 
wychodzi na korzyść obu dziełom przyczynia­
jąc siię ’db stw orzenia sóble fem doki: dritejsze- 

obratzu tozwoju 'wypadków u jednego ż naoh 
W całej Stawi ańszczyźnie w  oza^e  wojny

Byliśmy w  cegielni, próu ctLoocj pasez żoł­
nierzy a leżącej w pofcffiu małej wńbfiki b-ab n i­
skiej. Cegeteia tai była prawie zttpełinie znfezŁajo-
na i nikt się do roboty w niej ańe zgłaszał. Żo-ł- 
n e rae  sarni ją odbudowali i usraidhcanffi — daśf 
wyraJbinią już cegłę. Byliśmy też w  polu, <s ,Jet 
nńe“ osadniczej, mówiąc pcprpstu:, w  szopie na­
prędce skleconej, gdzie miesik.-«Mą żołnierze upra­
wiający pola. Urządzeni- nadzwyczaj prymityw­
ne. Je się z kiołla, śpft’ się na sianie, cały dzień ży- 

zietnię ije się na słońcu i na powietrza,' m  cię^de-' pracy.
Korzystając z porzucony^ swego czasu p, 23 a,

światlcwej u drugiego zaś w  królestw ie SHS 
ą  radto  w tytm ostatnim  w ypadku do przedsta 
wicnl?' soblie „stctpnfcwego rozw oju życia pań 
stw ow ego1 w Jugosfrawm11 p!oi prze^/torf^e, aż dio 
w yborów  kahsty toahty  ingósłiowttańsSdtej.

„JugoisłaWia" obejmuje 22 artt^kułów po- 
niszających rozm aite kw estyc toik z życia poli 
tyczniego jak i 'kultura la-ego państw a pałuddlo- 
Wo-sSowfań^diego, 'omawia w  rfidi s to
sunki Jugasłołwiairi do1 sąsiadów  i pałoiżetflie w e 
wntętrznje państw a SHS. 1 tak artykuły „SHS“, 
„Zjedńóiazerilie Jugtisłowian11 daje nam dokład­
ny obraz usiłetwań Sehbów, CłturwE tóv • S ło­
weńców db stu  orzcniai wspólffcsoi państw a 
od cza'sów bajdaiwidejszych, aż do chwili ieab 
zacyi „idetii jugosłowiańskiei“, -ustępy „Spur o  
Adryta'tyk“ , „Porozum*erJ:e włoskomgosłowTań 
skie“ poświęcdire isą kw estyi A dryatyku i Rje- 
ki, ISsty JPlieb^scyt w  K aryntyi“ i .jPti rozstrzy 
gr;iiędti“ poruszają spraw ę Karyntyi i v-zajem- 
ne stosuń.ki między Jugosław ią f Aust^yą: „Ma 
la- eńteifKto11 i .JngOsłówiiańska Alaatcya1* zvTaca 
ją. uwagę -'ta sąsiaićów M ęgrów . list ,P o d  Ska- 
drem  i Lńbrą“ wyczerpuje problem Sbąńsk). a 
artykuły  „Potetoa i Jug" staw ia“ i. „Z 'życia Po­
laków w Bośni11 pdśw^ięmane sa zbliżeniu pok 
skrrjugas,,owiańisk;ielm(u. Szereg ińnlydi atrtyku- 
tów om aw ia stósu-nki polityczne królestw a 
SHS („Życie p d i  tyczne Jugosław ii11, „Konsty­
tuanta jugosłowiańska11) i gospodarcze („Re­
forma rcllnh' w królestw to SHS“, p o ło ż e n ie  go- 
spo-dorcze Jugcfeławh11) a  olrofcziiośo'V’v,’e 
(„Stnctesmayer11, „Wiellki dzień11) rzucają św ia ­
tło nia istośuńki kulturaihc pobratym ców  z po­
łudnia.

W szystkie te artykuły  pis3ńę są z w M ką

rmiajomrścią przeszłość; łi®s^TTC25nej SOS, po
gruntownteimi przestndyowarriiu sronu-utów ,dżi- 
'Siejszej Jugosławie, i nie pom yiiiśar^ się jeżeli 
zauważymy, pc Jeżu j Grzegoczewstdir. JeldytUe 
p. Lubaczew sk; z dzisiejszycti Po,wtebw -tąk 
dókładńie zna stosunki B a to n u . Każda b:e- 
'wietn kw-estyia. omawiąica jest z ro atfką isk-uru 
'latotośdą, podalwami jest genezai <$mefga ra o*- 
biemu, jegd toizY.^ói 4 •rozw'1-ązm ie w  sposób ja ' 
sny, treściw y, wy,czenpu}ącv. S ty l p. U to y  
ccewsiiieigo — nAud jż. nie jest on Iltbraitetm — 
■n£e nuży, -cWszekn idzśęki swe} -bąrw»ói4oa cagrta 
sto bez trtudr-Tśrt w  śtokteeAi viąfka TsamŚ&gdR 
rherąiz ptoblem ów  jngcśłc w'tońtskich. S ty t te*1 
dckład"'Se ilustruje amtora. P-isaasc 'bowtoftn w 
płsm-ach ługósłtywfeńskloh (.JugwsL l^Sya*4) o 
Pctsoe nie meże 'autor buKSotwaić oflerestw dłu­
gich rńe będąc pewny, czy*pokcm  w szystkie 
truicfniości jaskie nastręcza ofrcy mu barta co 
bądź język j dfekegc tnzyzw  ycza-ł Sto dr, budo- 
wąr»a Zdań prdstyah 00 pozotstalo u nltego :n»a- 
w et gdy pisze w języku pblsteW.

Genezy książki, teij szukać aateży w zada- 
nliu jakie wytknął sobto p. Lubaczewd K Zcpo 
znać Polaków iz Jus ŝŁorwiamami ą Jagosfo- 

' Wian z Polakami. Tu należy równfeż szukać 
przyczyny tej iirrt e;nżywne* praicy jaką zm w a* 
Żyłiśmy u autora iw ostatnich łatach. Adę flie 
tyllko piórem szerzy bu ńdeę przymierza luita- 
ratoegio: i ptAHyozoego Pdski z Jugosławią. Od 
czyty przerrKwieaią. prtoipag frMb oto Ińnte środ 
'ki, któ  emi 2tasmśeirz ą ósiągrsąć celu. Na patoich 
u jedr.cj ręki pdiczysć mclżna ludzi piszących o 
Jugosławii w Polsce, aie ludzi piszących o Pol 
sce w pismach jugosłowiańskich jest jeszcze 
mniej a  z tych bezsorzeernie najwybitnię^zym
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Niemców materyałów, żołnierae poleczyli się ®
Nowogródkiem zapomocą kolejek — przyczem o-
czy wiście musieli odbudować zniszczone mosty. 
Zakładają też sklepy wśpółdzielcze, które w  mia­
rę możności mają zaspakajać pot: zęby ich |  lud­
ności. Prawdę mówiąc, czynią wiele i gdy sae tak 
widzi w pustem, szczerem poiu żołnierza idącego 
za pługiem, lub 'trzymającego konie, szarpiące się 
na widok samochodów, doznaje się bardzo miłe­
go, sympatycznego wrażenia. ŻcłnierZ-obywatel, 
żołnierz-rolnik, to idea wielka i wysoka, mająca 
swe źródło w tradycyach legionów rzymskich i 
w tkokwteatorstkicłi, pioniersildch trudach legli cu­
dzoziemskich w Afryce. Praca pionierska, wyry­
wanie pustyni dla życia, budowanie nowych og­
nisk kultury — to trud, który nam przynosi zasz­
czyt i chwytając się go na wschodzie spełniamy 
tym sposobem śwe dziejowe posłannictwo. Trze­
ba też pamiętać, że w tych stronach, bardzo wy­
ludnionych, ulokowanie czasem dwóch—trzech 
rodzin na jednym kilometrze kwadratowym zmie 
nia decydująco stosunek ludności na naszą ko­
rzyść.

Podkreślić jeszcze należy, iż praca odbywa 
się w warunkach bardzo ciężkich. Żołnierz masz 
żyje tam ma pustkowiu, prawie bez łączności ze 
światem, zdała od swej rodziny, od której zrzad- 
ka 'tylko i nieregularne ma wiadomości. Oprócz 
tego właściwie nće pracuje dla siebie i nie jest 
pewny, czy się przy tej ziemi utrzyma. Wie jedno, 
iż dla takich a takich, wielu i różnych przyczyni 
trzeba, aby właśnie on tu osiadł i pracował i to 
robi 'bez względu ma wszystko, ożywiony tą ener 
gią, jaką dowódcy jego weń tchnąć potrafili. To 
fakt: OficęrowŁe osadnictwa również zapominają 
o wszystkiem i całkowicie oddają się swej pracy, 
zmieniając się zwolna w doświadczonych agrono­
mów. Jest w tem wszystkiem wysoka ideowość 

szczytne poświęcenie,
Ale — .ziemi niema. Ustawa przeznaczała dla 

żołnierzy majątki apanażowe, dobra cerkiewne, a 
konfiskowane dawniej przez rząd i należące do 
generałów i wyższych urzędników rosyjskich', 
wreszcie bezpańskie t. zm. zupełnie opuszczone i 
do których do danego terminu nikt się nie zgłosił. 
Tymczasem ma naszych kresach północno-wscho­
dnich niema apan.ażów; niema majątków general­
skich, jako że ziemie te, zbyt odległe od wielkich 
miast, mało kogo kusiły. Jest trochę majątków 
opuszczonych, trochę zakwestyomowanych, są też 
ogromne klucze wielkich obywateli ziemskich le-

Jest p. Lubaczewiski. Jegć  dalej zasifirgą jest, że 
tylu stiKJenfóiw jugosłowiańskich gości we w yż 
szych uczelniach polskich, że wielhi Jugosło- 
wiain Interesuje się sprawami pdskfńń.

Książkę p. Lubałcztewskiego/ powitać ma le­
ż y  7 uznani; emi gdyż jest cala pierw szą, k tó ra  
opowiada o „braciach z Południa41 z wi-elktom 
zrctzumienhem j z w ielką miłością. Nie pawińrto 
lej braknąć w  żoidrrym domu polskim, w  żadnej 
Czytelni publiczniej i  szkolnej.

Nie wątpim y, że dbraizkt skreślone przez 
tfutora, w ąrtykule  „Polską i Jugosław ia“ zni- 
kną, jeżeH sta rać  się foędżlemy poznać się ha- 
wzćtjdm: j że amii Jugosłow ianie fiSe będą u- 
tnieszczali W arszaw y w  R osyj ąirai W arszaw ią 
cy Zagrzebia! u Lublańy ńie będą uważał; za 
„jbknejś dziury  ma Pcdkairpaciu44.

P. L ubaczew skf w ydał swą książkę nąkła 
dem w łasnym . Supcfnujemy, że — co nas rów  
nleż spotkało — trudno zńateść byfc waktadcy 
np ,.tem at j.ugosłcwiańiski44. „Nie pójdzie44 pow- 
torza® ihiafm różuj patiidwie, „nie zainteresuje". 
j^ ;m y  jednak nodzifeję że książka L u b aczew  
skiegio- mimo to „pójdzie44 i rozejdzie się w  kro t 
kim czasie.

Jedyną w adą tej nadzw yczaj sympatycztrej 
książki to; błedy drukarskie. w d a ją c e  o  (pdmstę 
do nieba.

żącc odluelem a podpadające pod uchwałę o re­
formie rotaej. Zaznaczam tu dla dokładności, ii
batalion osadniczy liczy okrągło 450 ludzi, a za­
tem potrzebuje najmniej 20.000 morgów ziemi, 
przy ozem nie należy zaponśuać, iż właśnie ziemi 
rolnej na kresach jest mało. Majątki nadawała t. 
zw. komisya nadawcza, której orzeczenie nie jest 
ostatecznie decydujące. Dalej: Kiedy osadnicy 
chcieli przystąpić do roboty w  kwietniu formai- 
rości t kwestye wątpliwe nie były jeszcze załat­
wione i rozstrzygnięcie ich miało nastąpić w  ma­
ju? przez co kampania wiosenna zostałaby udarem 
ciona. Wobec tego zabrali się do pracy taa własne 
ryzyko — a  wówczas podniosły się protesty j po­
jawili silę pokrzywdzeni właściciele majątków.

Nie wdając się w szczegóły, starajmy ssę ująć 
sprawę jak nąjprościefi. Postępowanie ba tafiom 
nie zawsze było fomrrałne i legalne, ale działo się 
to tylko wskutek anormalnych stosunków i zbie­
gu okoliczności. Absolutnie fałszywym j 'nieuczci­
wym jest zarzut, jakoby wojsko chciało grabić 
czyjeś majątki. Mogły perwstać spory i zatargi 
między osadnictwem a właścicielami! miejscowych 
majątków, ponieważ te sprawy z powodu wojny 
są w  zamieszaniu. Ale istota zatargu, pofiega na 
czem inmem: Mianowicie właściciele tatyfen-
dyów, nie wierząc w  przeprowadzenie reformy 
rolnej, nie chcą zrzec się praw  do swych teryto- 
ryów, równocześnie jednak, nie wiedząc, co dalej 
będzie, nie chcą inwestować w swe ziemie kapi­
tałów i trzymają je' rozmyślnie odłogiem. Jest to 
zatem spór ludzi’ ideowych, chcących pracować, 
z egoistami, nae chcącymi pracy.

A tedy:
Prawie często osadnicy słuszności nie mają. 

Jednakże z punktu widzenia idei narodowej, słu­
szność jest Po ich stronie.

Wbońcu zaznaczę, iż ideowo żofnierze-osad- 
nicy na 'kresach stoją bardzo wysoko. Wiedzą, co 
robią i czego chcą. Wychowam w tradycyach 
pierwszej dywizyi, w wysotótn stopniu uświado­
mieni, pewni są, że wszystko zrobić potrafią.

„Niemożliwe44 dla nich nie istnieje.
— Trudno będzie im odebrać ziemię, na któ­

rej raz pracować zaczęli — tłumaczył mi oficer 
osadniczy. — To znaczy — wszystko się da z 
nimi 'zrobić, ale trudno im będzie wytłumaczyć... 
10ni tę ziemię swą własną krwią zdobyli, tu mają 
swe groby...

Wierzmy, że im tej ziemi nikt nie odbierze. 
Zdobyli ją krwią, zdobywają ją pracą...

A na kresach powinna być twarda ludność, 
twarda nie w egoiżmie lecz w  ideowości i służ­
bie dla sprawy.

Przeniesień e zwłok 
St Witkiewicza w Zakopanem.

GKjorespondencya własaa „Gazety Wieczornej44.)
* Zakopane, w  sierpniu.

Dnia 25 sierpnia odbył się w  Zakopanem ża­
łobny obrzęd przeniesienia zwłok „ewangiebsty 
Tatr44, ś. P. Witkiewicza Stanisława z tymczaso­
wego miejsca pochowania do stałego grobu. Po 
nabożeństwie odprawionem w kościele parafial­
nym, liczny zastęp znajomych i wyznawców ha­
seł, głoszonych przez zmarłego udał się na stary 
cmentarz, na „Pęk,sowy brzeżek44, gdzie wiecz­
nym snem spoczywa już tyle wybitnych w  h isto  
ryi Zakopanego postaci, jak Chałubiński, Stolar­
czyk, Sabała, Dembowski i inni. Trumnę dźwignęli 
na ramionach przewodnicy zakopiańscy i ponieśli 
ku nowemu grobowcowi. Przed nimi kroczył pffu- 
ton Wysokogórskiej Kompanii w  pełnym ryn­
sztunku taterniczym, z Czekanami' w  rękach, po­
tem księża, a za trumną przedstawiciele i człon­
kowie miejscowych' towarzystw, bawiący chwilo­
wo w  Zakopanem malarze, literaci, 'brać taterni­
cza. dawni przyjaciele góralscy, wreszcie góralską 
orkiestra Bartka Oforochty, przygrywająca posę­
pny ludowy marsz żałobny. Nad nowym grobow­
cem przemówił imieniem gmiiny zastępca wójta, 
Stanisław iRej, imieniem Muzeum Tatrzańskiego 
prof. Stecki, od Związku Górali' poseł Rej Wojciech 
jako przedstawcie! „Sztnki Podhalańsióef4 arty- 
sta-malarz p. Rykała, w  imieniu taterników dr. 
Swierz Mieczysław, wreszcie kap. Korniłowicz

Tadeusz, repreawohtfący JSekcyt O ctow y  Tatt 
T. T.M. Zwłoki W itkwicza spoczęły obok prochów
Chałubińskie®)' i Sabały, żegnane na wieczny spo­
czynek dźwię&ami góralskiej, pogrzebowej pieśni.

Ł

Konkursy Muzeum Tatrzańskiego 
w Zakopanem.

(Kjorespondencya własną „Gazety Wieczornej44.)
Zakopane, w  sierpniu.

Muzuni Tatrzańskie w  Zakopanem ogłosiło: 
1) konkurs na projekt urządzenia i ozdobienia 
Przedsionka hallu i .klatki schodowej muzealnego 
gmachu. Termin nadsyłania projektów opływa z 
dniem 1. 'grudnia b. r. Pierwsza nagroda 30.000 
marek, druga 20.000 marek. 2) konkurs na posadę 
tymczasowego (kontraktowanego 'na rok) kierow­
nika Muzeum od listopada b. r .  Ttono*. zgłoszeń 
upływa 1. fctopada b. r. Szczegółowe -warunki 
obu konkursów podaje Zarząd Marzeniu Tatrzań­
skiego.

Wśadomośei muzyczne.
Lwów, 3. września. 

Ernest Dobna^yL wyjeżdżą niebawem na k it­
ka miesięcy do Ameryki. Znakomity artysta ukoń 
czył dwie opery do których teksty pisak Ew ers 

Sternheim.
Dr. Kar oj Mitck słynny dyrygent, stanie w

sezonie jesiennym w  Wredrdu na estradzie kon­
certowej, następnie wyjeżdża do Amsterdamu.

Oskar Nedba( pracuje obecnie cad operą, któ­
ra będzie wystawiona równocześnie w Benne i 
Wiedniu.

Opera krakowska rozpoczyna sezon 3 w rze­
śnia „Hrabiną41 Moniuszki. Śród artystów pozy­
skanych dba tej nowej placówki sztuki polskiej 
znajduje się również Hof-CartLlp, znakomity śpie­
wak, którego chętnie pssłuchanoby i we Lwowie.

Ja ^u a  Pfau-Paw‘uska, znana pieśniarki., koo- 
certowała niedawno z  nadzwyczajnem powodze- 
n em w Krynicy. Podobnie jak roku zeszłego, ge­
nerał Szeptycki, oplekuńczem skrzydłem otoczył 
•obecnie ten koncert major Sikorski i dyrektor 
Nowotarsiki. W sali Domu Zdrojowego przepełnio­
nej wykwintną publicznością przyjmowano śpie­
waczkę niesłychanie serdecznie, obdarzając kwia­
tami. W koncercie współdziałała dr. Mełamya 
Grafczyńska. Jej wysoce artystyczny, subtelny 
akompaniament! zasługuje ma słowa waeSćej po­
chwały.

(S.)

Kronika iśteracko-artystyczna.
Lwów, 3. września.

W  literackiej sptrśctónie Tadeusza Rittnera 
znaleziono jednoaktówkę wedle pomysłu Piotra 
Altenberga: Wszystko musi pójjśść swą drogą„. 
oraz ostatnie prace dramatyczne, siketsch w  jed­
nym akcie: „Jnsti“.

Słynny artysta niemiecki, Aleksander Moissi, 
występuje obecnie w  wiedeńskim teatrze ludo­
wym. Płaca jego miesięczna wynosi sto tysięcy 
marek niemieckich, czyfi 1,200.009 koron. Dyrek- 
cya podniosła oczywiście odpowiednio ceny lóż 
' miejsc. I tak loża kosztuje: 4.500 kor„ fotel 12.000

* '
Dawniejsze teatry  wiedeńskie nadwóm*

zmieniają się w teatry  związkowe. Jedynie JBor® 
itheater44 zatrzymuje swą dawną nazwę.

*
Ciekawe rozporządzenie ■wydały ostatnio wła­

dze sowieckie, tyczące się dekoracyi teatralnych. 
Na skutek tego rozporządzenia zniesione zostały 
kurtyny i przedział między sceną a w idow nią. 
Dekoracye muszą być konstruowane z materya- 
lów łatwych do zniszczenia jak: papier, tektura 

drzewo, aby publiczność niezadowolona mogła 
interweniować \ brać udział w  budowania1 j zdo­
bieniu sceny. Nic dziwnego, jeśli takie .przedstar 
wlenie zamienia się pa  hałaśliwy meering!

(oO
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Czy skończą na czas?
Lwów, 3. września.

Byłem ztuowu na placu Powystawowym, zo­
baczyć co się tam dzieje, i czy robota posuwa się 
naprzód. Kiedy byłem pierwszy raz, zaimponowa­
ły mi szerokie rozmiary planu i dobra wiara, z któ 
rą zabrano się do pracy. Przyznaję jednak, że mfe 
łem pewne wątpliwości.

— Roboty huk! Czy skończą na czas? Praw ­
dopodobnie — spóźnią się...

A 0'tólż nie! Nie spóźnią się.
■Prawie wszystkie pawilony są już pod dachem. 

Prawic wszystk'e, bo jużci trudno mi mówić o tym 
pawilonie, który dopiero wczoraj budować zaczę­
to. Ale i ten będzie gotowy na czas. Niema już 
■najmniejszej obawy...

— W idu ludzi będzie na nas o to złych! — 
mówił mi z uśmiechem oprowadzający mnie po 
placu jeden z organizatorów „Targów Wscho­
dnich".

— A to dlaczego? — zdziwiłem się.
•— Nie bez racyi! Pozakładali się o grube su­

my, że nie wydążymy i przegrają...
Wszystko1 na placu pracuje, wszystko jest w  

ruchu. Trzeba ciągnąć jakieś ciężkie walce. Niema 
koni? Ciągną walce ludzie. Intensywnie i energi­
cznie pracuje też wojsko. Należy podkreślić, że 
pomaga bardzo usilnie.

Jakiś żołnierz, zmięcierrpliwiony gwałtownem 
tempem nieustającej pracy, ulżył sobie soczystem 
zaklęciem:

— Gdybym był wiedział, że mi tak przyjdzie 
pracować, zastrzeliłbym się w łonie matki.

Oprowadzający mnie po placu pan opowiada:
— Więc przyjechał pewien Anglik i mówi do 

mnie: Słyszałem, że coś tam budujecie, może mi 
pan pokaże. No, pokazałem mu. Powiada: Nie skoń 
czyoie! A ja mówię, że skończymy i pytam się gon 
Jak pan sądzi, jak długo my ten pawilon buduje­
m y? Na to Anglik: Ja się na tem trochę znam, mo­
gę panu powiedzieć — najmniej trzy tygodnie! A 
ja mu mówię: Siedemnaście dni! Nie chciał wie­
rzyć, u podmajstrzego sprawdzał a kiedy się prze 
konał, mów' znowu: Tak, to mogli zrobić tylko 
Polacy. Ja was przecie trochę znam i1 ja tniogę to 
zrozumieć. Inny kalkulowałby i z kailkuiacyi wy­
szłoby mu. że rzecz jest nie do zrobienia. Wyście 
rfe kalkulowali1, ale zebraliście się do roboty ze 
swojem „Jakoś to będzie".

— No i będzie!
— Nie, proszę pana, nie będzie, bo, niech mi 

pan wierzy — już iest
Ters.

r madzsiie rzeźn kow 
i masarzy.

Zagajenie. — Sprawozdanie ze zjazdu w Po- 
znasiu. —Sprawa drożyzny mięsa.—Uchwały.

Lwów, 3 września.
Wczoraj wieczorem w sali Izby rękodzielni­

czej odbyło s ę Walne zgromadzenie członków 
Stowarzyszenia przemysłowego rzeźników i ma­
sarzy. Zgromadzenie, które rozpoczęło się z je- 
dnogodzLnnem opóźnieniem, izagart przewodni­
czący Stowarzyszenia Woliński. Następnie złożył 
sprawozdanie ze Zjazdu rzeźników i masarzy poi 
skich w Poznaniu, pcdczas którego brał czynny 
udział jako delegat tut. Stowarzyszenia. W dłuż- 
szem przemówieniu wspomniał o uchwałach Zja­
zdu, które wkrótce zostaną zamienione w czyn. 
Mianowicie powstanie niezadługo pismo fachowe 
rzeźników t masarzy, które odda niepoślednie u- 
sługi, gdyż informować będzie o cenach bydła z 
każdego zakątka Polski, bronić będzie interesów 
zawodowych i starać się będzie o podniesienie 
podupadłego obecnie zawodu rzeźnickiego i masar 
skego. Również wkrótce ma powstać oparty na 
wspólnych siłach Bank, którego zadaniem będzie 
udzielanie kredytu członkom pod przystępnymi 
warunkami. Wresasię zachęcał s»brany»h, by de 
uchwał Zjazdu się zastosował i ma przyszły Zjazd 
następnego roku do W arszawy jak najliczniej się 
wyhr«d>.

Następny punkt począdku dzteKtKgo: „Dro­
żyzna mięsa i jej zaradzenie", referował równieś
tan sam mówca.

Przyczyny drożyzny dopatruje się on: a) wi 
paskowania bydłem, które zanim na te rs  słę de­
stanie, przechodzi obecnie przez ręce czterech tob 
pięciu paskarzy, b) w podbijaniu cen targowych, z 
powodu brudnej konkursu cyi, spowodowanej bra­
kiem jedoegitej stoej orgamizacyi, c) w cjągłean 
masowem wywożeniu bydła niby dla Śląska, a w  
rzeczywistości dla Bedlna i Niemiec, d) w  usta- 
wjcznem podwyż^zadiiu taryfy kolejowej dla .prze­
wozu artykułów najnffieztoędin-siszey potrzeby, a 
więc spożywczych, w  tom bydła i nierogacizny,
e) w  zakorzeń ioneni dziś systemie łapownictwa,
f) w ustawie znem wydawaniu kart przemysło­
wych dla przekupniów, podbijających grubo ceny,
g) w  miejskiem biurze pośrednictwa, które stw o­
rzone jako synekura dla biurokracyi, nie zdziałało 
dotychczas nic w  kierunku zniżenia cen- ale 
owszem pobierając 5 prc. podbija tylko cenę mię­
sa, którą płacą konsumenci, h) w różnych podat­
kach, naddatkach itp. podwyżkach gminnych, któ­
re również konsumenci miejscy muszą płacić i 
wreszcie i) w  podwyżce płac czeladzi rzeźnckrej 
i masarskiej. Każdą z powyższych przyczyn uza­
sadniał mówca faktami1 i cyframi i przeważnie 
z punktu widzenia interesów rzeźnickich oma­
wiał kwestye zaradzenia drotżyźnie. Wkońcu swe 
go przemówienia Postaw:ł wniosek, by wybrać 
delegacyę, któraby w najbliższych dniach udała 
się do prezydenta miasta Neumanna i do lwowskie 
go wojewody z wypracować się majacym memo- 
ryałem.

I choć imowca szczegółowo- z punktu widze­
nia rzeźnków omówił sprawę drożyzny niigsa i 
jej zaradzenie, mimo to wszczęto dyskusyę, która 
trwała prawie dwie godziny. W  dyskusyi tej za­
bierali głos Lisiew cz, Bukowski, Lityński, Jaroń, 
Kotowicz i kilku innych. Pw yberałr ona niekiedy 
charakter dość burzliwy, szczególnie w  chwili, gdy 
zaatakowano dyrektora rzeźni lwowskiej Krzysz- 
tałowieza, oraz delegata d'ra Gałeckiego.

Dalej uchwalono, ażeby w  memoryale: 1) za­
protestować przeciw wywozowi bydła i nieroga­
cizny za granicę, szczególn'e do Niemiec, 3) prosić 
rząd, -by wydał rozporządzenie, ażeby ci którzy 
przychwycą towar wywożony za granicę, o trzy ­
mywali tytułem honoraryum za sumienne yy teł- 
nianie obowiązków 50 prc. wartości zatrzymanego 
towaTu, 3) zw rócć uwagę rządowi, iż na wielką 
skalę upraw:a się w Polsce wywóz tłuszczów do 
Niemiec, 4) ukrócić pośrednictwo zapomoca odr 
nośnego rozporządzenia, 5) zażądać rew izji kon- 
cesyi handlarzy, b) zaprotestować przeciw dal­
szemu wydawan'u kart przemysłowych i 7) zaprc 
wadzić kontrolę na targach i w  rzeźni. Do delega 
cyi, która z memoryałem uda się do wspomnia­
nych wyżej przedstawicieli władz na wniosek 
Skrzyszowicza wybrano: Kotowicza, J a n i  i ma
jun., Kociaja, Dajlera i z ramienia stow. Woliń­
skiego. Wkońcu załatwiono jeszcze cały szereg 
spraw dotyczących wewnętrznej organizacyi 
Stowarzyszenia.

Zgromadzenie trwało prawie trzy 1 pól godz.

U R O N I S i A .  
Repertuar teatru rnlejsftregTJt
Sobota 3. „Żydówka". — Gościnny występ p. 

Jania Majerskego.
Niedziela 4. „Kobieta bez skazy" G. Zapol­

skiej, -----
Poniedziałek 5. ,,Dziewczyna z Hoiamiyi".
Wtorek 6. „Kobieta bez skazy".
Środa 7. „Aida". Gościnny występ Jana Ma­

jerskiego.
—O—

Repertuar Bagatejj lwowskiej.
Wielka rewja w 4 odsłonach p. t. „No! 

N o)“ aktualno polityczna na tle dzisiejszej poli- 
ty i zagranicznej. Gościnny występ p. Bo!. Po­
lańskiego. 1. Pro’og. 2- Brzuchowice. 3. Na o- 
kręcto. 4 W Parzulll.

Z T ea tru . W sobotę drugi gościnny występ 
tenora Jana Majerskiego, który zbierał w Paryżu

1 w Londynie zasłużone pochwały krytyki. Kre*
reya Eleęzara w „Żydówce* daleko odbiega od 
szablonu o lądanego  na scenach pols l:h j głos 
p. Majerskiego brzmi potężnie. Tytułową partyę 
śpiewa p. Platówna. W n edzielę po raz trzeci 
przepełniająca widownię po brzegi „Kobieta bez 
skazy* G. Zapolskiej. P. Rasintku, Trapszo, ttie- 
rowski i Bcnnard wywołują silne wrażenie. Świek 
na sztuka Zapolskiej wypełni szereg przedstawień, 
Po! cup na bilety olbrzymi. poniedziałek 5. bro. 
„Dziewczyna z Holandyi", Istóra wreżyseryi Ku- 
ligowskiego ściąga zawsze tłumy publiczności.

Z T e a tru  M ałego. Inauguracyjne przedsta­
wienie „Fircyka w zalotach* odbędzie się we 
czwartek 8. bm. Arcydzieło Zabłockiego ofrzymr 
piękną wystawę dekoracyjną i kosfyumową. W 
głównych rolach p. Michnowska Klimontowiczó 
wna. Rolę tytułową kreuje p. Malina, świeżo po­
zyskany amant z teatru Polskiego z Warszawy. 
Arysta odtwarza dobry znajomy publiczności 
lwowskiej res. H. Barwiński. Zabawne postacie 
Świstaka i Pustaka grają pp. Roman i Tartako- 
wicz. Prolog wygłosi p. Peliński. Międzyekty w; - 
pełni sfyiowy balet układu Faliszewskiego. Od­
powiednio przerobiona scena i widownia da mo­
żność publiczności wygodnego spędzania pra­
wdziwie artystycznych wieczorów,, których cyk! 
otwiera nieśmiertelny „Fircykw zalotach*. Bilety 
nabywać można w kasie teatru Wielkiego od 
wtorku 6. b. rr.

{i—,) Baczność rodzice! Wczoraj w ulicy Zy- 
blfcewi-czą Wszczął rozmclwę Ignacy R., liczą 
cy 43 lat, z uozetońcą 1 -ki. wiyidziałowej 10- 
letnlią Wandą Kciąjt, kRjrą matfca. Matrya za­
mieszkała przy uL św. Zali, p-oisiaAa do nwastai 
z ibainfkmcitem 100 mik. celem jtupisaia; botaniki. 
P. R. dowiedziawszy się lOd- dziewczęcia, iż 
idzie kupić książkę ząproponorwai jej spraekSaź 
botatnrki za 50 rak. Porieiw.afż łaftrwGfwienae 
dziewczę się zgodziło ma prcpazycyę -naęzitsij-c 
mego patia, więc z " prowadził on ją dio swego 
mieszkania przy ui. Stryjsł&ej i tąjn groi zaftir 
knięciu ekha icrąiz drzwi n;a ktecz, po Ectznych 
całusach polecił dziewczęciu zdjąć ze s&ebie 
dotoą część bielizny. Dziewczę zstmkniięte w 
poikcjju z nlezaiainym mężczyzną poczęto pła­
kać i krzyczeć. Wtobec tego p. R. wypuści je 
z pokoju. Zawłądcmiona o tem wypadku stelłn* 
ęya .Ęiresztckyaiła amatora dzicwczątek. Przy 
tej spsolbifoścr stwtejr<teomo. że za ęodcSbnyi wy 
paldek aresztowany już raz odpOwiada#. Sąsśe- 
dzi zaś twierdzą, że wypadków’ (podobnych by 
to więcej.

<—) Nieszczęśliwe wyjffldkl podczas pracj.
:Na Tanyach Wschodnich spadli wczwraj z rwszto- 
wauia robotnicy Bazyli Romanów. Uczący 51 lat 
i Jan Jalkimlec, liczący 49 lat. Pierwszy dozna? 
prócz potłuczeń złamania prawej nogi, ćattgt *aś 
zraniony został ciężko na calem ciele. — W  sto­
lami ;przy ui!. Szpitalnej i  S, wczoral piła maszy­
nowa .obcięła cztery palce u lewej ręki ncbotu3a> 
wi 'Franciszkowi Dziaczfcowi. Pogotowie ratanko­
we po udzieleniu (pierwszej pomocj’ odwiozło' nie­
szczęśliwych robotników do szipitaia.

(—) W Lewandówce Atsmę Wojciechowską, 
właścicielkę realności zranił nożem w prawą rękę 
podczas sprzeczki syn Lokatora. Ranę Wojcrx2iow 
skiei opatrzyło Pogotowie ratunkowe.

(—) Różna kradżietei Ze składu drzewa przy 
ul. Krzywej 1. 3 skradziono wczoraj wagę deCy- 
matną wartości 15000 mik. na szkodę Gastawa 
Ebla. — Z zamkniętego strychu realności .przy ni. 
żółkiewskiej Ł 37, skradzemo wczoraj Ernestynie 
Goldmann bieliznę wartości 10C.000 mk. — Minio­
nej nocy uad ranem przez 0twarte 9kno dostał się 
dotychczas nie wyśtdizony sprawca do rartero- 
wego mieszkania Jakóba Mii!]era. przy ul. Kale-, 
czej 6, i skradł portfeli z  15.000 mik. oraz znacz­
niejszą ilość garderoby i obuwie łącznej wartości 
300.000 marek.

KOMUNIKAT?.
Miejsca dfa sierot po obrońcadh Lwowa. W

zakładzie sierot po obrońcach kresów wschodnich 
w Tłumaczu, fiKidacyi ks. Edwarda Tabaczkowa 
sflriego, miejsc, proboszcza łać. na 35 łóżek d^a 
chłopców l 39 łóżek dla dziewcząt opróżniły się 
miejsca z powodu oddania sierot do rzemiosł i 
praktycznych zajęć. Podarna należy wnosić do 15 
.września br. z nast^nijęcyiui załącznikami:
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1) Świadectwa Dekanatu nzym.-kast. Wojsk Pol. 
DOG., że ojciec sieroty był obrońcą krosów 
'wschodnich; 2) metryka chrztn; 3) świadectwo 
zdrowia i 4) świadectwo ubóstwa. Sieroty po o- 
brońcach kresów wschodnich maja pierwsz-eń- 
srwo przed innemi sierotami wojennemi. Przyjmu 
ie sie dzieci od 3— 12 roku życia, które pobierają 
naukę w  szkółce zakładowej o sile nauczyciel­
skiej, będącej na ©tacie państw. Inne dzienniki i 
gazetki ludowe uprasza się o pomieszczenie niniej 
szego ogłoszenia. Zarząd Zakładu sierot w  Tłuma 
czu.

Wpisy w Zakładzie Maryi Frenktównty, Moch­
nackiego 38/11 od 1 września 9— 11 i 4—5. Nabo­
żeństwo lOngo o 9 rano, o 10-tej egzaminy wstę 
pne i .poprawcze.

Wykład w k:nie ,,FatamOir«a®ia“ (Wałowa 1) 
wygłosi dr. Legeżyński na temat „Co to jest 
brud“ 4 bm. o godz. 1. w południe. Podczas wy­
kładu wyświetlane będą mknofotogramy i nader 
ciekawe zdjęcia fkitiemat!0'gTaiiazne ibakteryologi- 
cznych preparatów ultramikroskopowych. Wstęp 
bezpłatny.

Konc. szkoła muzyczna S. Kasparek
(ul. Kochanowskiego 1 4), przyjmuje wpisy codz'«nn e 
od 12—2. Kurs koncertowy: W iktor Łaubński. Wyższe 

klasy teoretyczne: Dr. Adolf Chybiński. 1528

llta ia liftam  kalekom i cierpiącym na nogi poleca sią 
lllWfliltfUlHł Pierwszorzędny Zakład obuwia ortopedycz- 
lego L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T.

Lekarzy-speeyalistów. 105Ó4

Na szerokim świecie.
Konflikt między Radą municypalną a Komite­
tem Olimpijskim. — Międzynarodowe igrzy­
ska olimpijskie 1 wteJka międzysojuszni cza wy­
stawa koionialnia. — Najzdolniejszy aktor pa. 
ryski De Max wl zatargu z Kbmedyą Frasib 
cuską. — Uzbroieriie pojicyantów rew on’w',3ra- 
tó l — JardSn de Ptantes zaludnia się. — Ame­

rykanki doktorkami Sorbony.
Paryż, w sierpniu.

IMrędzy francuskim Komitetem Olimpijskim a 
paryską Radą municypalną doszło do ostrego kom 
Siktu talk, że przez chwilę nawet myślano o zrze­
czeniu się projektu odbycia najbliższych igrzysk 
olimpijskich we Francyi. Rzecz naturalna, że Frań 
cya lóe zrzeknie s!ę zaszczytu goszćzienia u sie­
bie W r. 1924 sportowców z całego świata. Trud1- 
ności powstałe na He wyboru miejsca. Władze 
miejskie nie widzą konieczności tworzenia nowej 
areny, której 'koszta wyniosą około 30 milion, {ran 
ków, skoro istnieje w Joinville sur Marne arena 
Perching, ofiarowana Francy; w  darze pirzez ar­
mię amerykańską. Arena ta obliczona jest na 25 
tysięcy widzów, jest jednak niewystarczająca, 
gdy idzie o zapasy międzynarodowe. To też Ko- 
awtet Olimpijski żąda absolutnie wyznaczenia no­
wego terenu w Vaugiiral»i na południowy zachód 
od miasta. Zważywszy, że adaptacya areny Per­
shing spowodowałaby również ogromny wydatek, 
®adwy±ka kilkumilionowa nie powinna wchodzić 
W rachubę.

W rok po igrzyskach olńnpitjskich odbyć się 
ma w  Paryżu wielka międzysojusznicza wystawa 
fookmiattną, po części na polu Marsowem, po czę­
ści w  Bor? d e  Vim cenna. Plany te dąiżą do uczy­
nienia z Paryża ogniska ruchu międzynarodowe­
go. Przedtem jednak w ide trudność" będze  jesz­
cze do pokonania, a z nich nie najmniejszą, jest 
pomnożenie środków komunikacyjnych, zwłaszcza 
ołatwienie kcmunikacyi poza pijerścieniem forty- 
iłikacyjnym.

• » •

WSetfka) 'kctństeriniącya panuje w  sferach te- 
ettalntydi. De M as jeden z rcajuftubieńszych i 
bezsprzecznie najbardziej iuidyiwiidualnły % ak ta  
rów  DOmu M aje ra  ogłasza swój zamiar wy- 
ittąpierla z Komeldyi Francuskiej. D laczego? 
Rzadk - dopuszczają go do gry, nie p o w a ż a ją  
sou nigtdy ntawych kręacyi, zanadto mu dolega 
itradycya i rutynę, wyfcłuczająca w szelką sa- 
HiOdzteiność. Pcizą tem -nie ma pow odu do skasr

gl. Pobierą 40.000 frairtów gaży, prócz sw ych
udziałów jalkb alkcyowairyusz i waUo mu wy­
stępować poza obrębem Paryża, co w ostat- 
rf:m sezonfe przymfroślfo mu 250.000 franków zy 
siku. Buntuje się zatem tylko duch artystycz­
ny. Ną nieszczęście, gdy wystąpi z teatr u, nie 
Wolnto mu będzie wedle statutu występować 
w Paryżu, ca przypralwj: go o w ieiće straty. 
Przed laty isłyrsay aktor Le Bergy postąpił w 
podobny sposób, urii-eruchcimil się tną długie la- 
ta i wkcińcu zmuszany 'był wstąpić haipowrót 
da Komedyii Francuskiej iuż nie lako ticLziałcr 
wiec, ale zai izrwykłą gażą. Z tej dkazya kwe> 
stya zmiany organizacyi i statutu Kotmedyi
Francuskiej ma przyjść ma porządek dzfemiy.* * *

Jednym z p ;erwszych czynów ulowego dy 
rektora, pcflicyj paryskiej p. SoidLid było uzbra 
jónfe poFcyianttów rewolweraanli tak w dziennej 
jak i w r/ocnej służbie. Bezpośrednim wyni­
kiem tegci roizporządżentia było że kfflea apa­
szów w pościgu Ziaśtrzeloino1 oa śmierć. Zapew 
nfe że policyjnie! pairyscy wobec •ogromnie 
wzmagając eg, d się bandytyzmu, są często w nie 
bezpieczeństwie życia i muszą się brottić. tmi> 
n»:ito _ jednak znaiczna część 'Cipfeij zwraca się 
przelew ternu rozporządzeniu obawiając się 
nadużyć ze strciuy pobcyaifrów i zakłócenia 
•spokofu i bezpieczeństwa ulicznego, jeżeliby 
każde aresztowanie stać się miało walką o
śm:eirć łub życiie.

* * *
Paryski „J ardln de Pla(utes“, który jest 

także ogrodem zcolcfeicznym zaczyna się zar 
petnliiać mieszkańcami. Podczas bombardłowią- 
ntia Paryża mifófeid zabić tygrysy i węże z o- 
bawy. aby nie uwolniły s&ę, prócz tego, niie mo 
żrea było im i słomS-oim dostarczyć żywneŚd. O- 
becnfe przybyły trzy Iwy, kilka antylop, hiyeni 
i parter, jeden .szympans i pewna ifcść rzad- 
kich ptaków. Prócz tegot ptanctwiańą jest prze­
budowa licznych budynków, inaczej bowiem 
egzotyczni kikatorOwie z powodu nfewyigóidl 
skazami byliby ń|a rychłą śmierć.

tt 4 *
Jest to fakt 'dziwny, że wszystkie kobiety, 

które nsą uniwersytecie paryskm  zidały dokto­
rat tego lata były Amerykankami. Nawet hra­
biną Chombrur. jest Amerykanką, która przez 
małżeństwo otrzymała obywatelstwo.' francu­
skie. M'ss Mabell Bonlncy z Kalifcirnii ma dopie 
ro' 26 lat i jest najmłodszą z paryskich dokto­
rek. Amerykanie są na ogól bardzo żądni! stu- 
dyów i dytpktaów w Sorbonie i liczba ich wzra 
sta nią uniwersytecie paryskim stale.

Aprowizncya pracowników przemysłu 
salinarnego państwowego.

Lwów, 3. września.
„Monitor Polski* przynosi rozporządzenie 

ministra aprowizacyi w sprawie aprowizacyi pra­
co vnikó.v przemysłu salinarnego państwowego. 
Według tejże ustawy dzielą się normy aprowi- 
zacyine, obowiązujące w przemyśle salinarnym 
na trzy kategorye i wynoszą dla kategoryi:

I. 11. iii.
M ;a 16.50 klg. 7.60 klg. 5.40 klg
Kiszą L60 „ 1.20 » 0.60 »
Strąr zkowe 2.C0 „ 1.20 9 0.60 „
Ziemniaki 30. *0 „ 18.50 9 12.30 „
Sól 0.50 , 0.80 V 0 80
CuAer 1-50 „ 0.80 n 0.20 „
Tłuszcze 1.10 „ 0.80 n —
Mięso 3.00 „ 1.00 u —

, na miesiąc i osobę.
Artykuły żywnościowe mają prawo pobierać' 

następujące kategorye osób:
Według norm I. k >tegoryi: Praco'vn"cy za­

kładów salinarnych, którzy cały sw.jj czas po 
świec ją pracy w danym zakładzie, jako stale 
zatrudnieni.

Według norm II. kategoryi: O ile żyją z pra­
cującymi we wspólnem gospodarstwie i nie otrzy­

mują aprowizacyi z innego fródła ! trmego ty­
tułu: żona pracownika i jego dzieci do lat 16 
wlączni ; dzieci pracownika kształczące się w 
szkołach publicznych lub odbywające bezpłatny 
termin na terenie województwa, w którem leży 
salina; niezdolni do pracy ojciec i matka pra- 

ownika; bracia i siostry p acownika do lat 16 
lub kształcące się, o ile są sierotami lub mają 
niezdolnych do pracy rodziców i pozostają fak­
tycznie r a całkowitem utrzymaniu pracownika, 
wreszcie rodziny pracowników, służąc>ch w woj­
sku, pozostających w niewoli lub zaginionych 
bez wieści.

Według norm III. kategoryi: emeryci i pro- 
wizyoniści salinarni i ich lodziny.

Jeżeli pracownik ewentualnie członek ro­
dziny pracownika, pozostający na jego utrzym-w 
niu i żyjący z nim we wspólnem gospodarstwie 
posiada więcej, niż dwa morgi ziemi, natenczas 
na każdy jeden morg ponad dwa morgi odpada 
jedna racya żywnościowa dla jednego człunka 
rodziny.

Inspektorat aprowizacyi robotniczej przyzna­
je, w porozumieniu z komitetem gospodarczym, 
poszczególnym os. bom prawe korzystania z apro­
wizacyi według norm górniczo-hutniczych jedynie 
na podstawie należycie umotywowanych podań, 
składanych przez zainteresowane osoby, względnie 
nrzez poszczególne zarnądy kopalń i salin. In­
spektorat może zażądać odpowiednich zaświad­
czeń miejscowych urzędów kompetentnych do 
opiniowania i poświadczania prawdziwości danych, 
zawartych w podaniu. W sprawach spornych de­
cyduje Ministerstwo aprowizacyi.

Zarządy salin i kopalń nr. ją prawo wyda* 
wać przedzielone przez Ministerstwo aprowizacyi 
artykuły żywnościowe wyłączni* osobom, upra­
wnionym przez niniejsze rozporządzenie. Zarządy 
winny prowadzić szczegółową ewidencyę obrotu 
przydzielanemi artykułami.

Wszystkie poprzednie zarządzenia w powyż­
szej sprawie wzgl. ustępy zarządzeń, pozostające 
w sprzeczności z niniejszem rozporządzeniem 
tracą moc obowiązującą.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życit 
z dniem ogłoszenia z mocą obowiązującą od 
dnia 15. lipce. 1921' r., a traci moc z dniem 30. 
w ześnia 1921 r.

H ron iH a sportowa*
Lwów; 8. września 

FOOTBALL.
Union (Łódź)—Pogoń IL Mateh o mistrzo­

stwo Polski klasy B, powyższych obu drużyn od­
będzie się jutro w  niedzielę na boisku Rogata o 
godz. 5 popołudniu.

Resoyia I rozegrała w  Stryju w dniach 27 i 
28 ub. m. zawody footbaiłowe z tamtejszą dru­
żyną „Pogoń", najsilniejszą z  pomiędzy prowin- 
cyonafeych drużyn Małopolski, z  wynikiem 2'2 i 
1 : 1.

R e sz la  n  rozegrała matcŁ w Jaśle Z „Mak-
kabia" z wynikiem 1^-

W niedzielę rozegrała rzeszowska, żyd. dru­
żyna Bar-Kochba niatefc foofbałlowy z Czarnymi 
z Jasła z wynikiem' 1:4 (0'2), na korzyść Czarnych

Mistrzostwo wiedeńskie, W ubiegłą nśedzi©- 
lę rozegrały ld-uby wiedeńskie pierwsze zawody c 
mistrzostwo Wiednia, które zakończyły się ogó*- 
n'e przewidywane mi wynikami. I (lak Rapid pobił 
Wacker 4:0; Waf odniósł zwycięstwo nad Vieooąi 
2:1; Hakoah—Admira 4:2; Hertha—Ostmaric 1:0.

W zawodach o mistrzostwo kłasy B Wac po­
bił Douaustadt 42.

Prag3. Zawody Slawji ze znanym w Krako* 
iv/'e Rudolfsłiugłem z  Wiednia, zakończyła się 
Zwycięstwem Czechów 2:1.

Union Żiżktov pobił Victorię Ż2żkov 3:1.
Moisachium. Sparta praska odniosła zwyetę- 

t i W'o rad Bawaryą1 5:0 Tamt^szy zaś Wacker po 
Ł ł wiedeński Sportdub 2:1.

Norymbergia. Zawody Sparty pra-skiej z  mi- 
SYzami Bawaryi Ntirnberg zakończyły się mero 
fi°.grana 0:0.

LEKKA ATLETYKA. 
Mlędży®arOdawB zawody iekkoattetyczĄB w 

Warszawie. Warszawski okręgowy związek fcfc
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łoaatiatycsny urzędza dała 15 paźtŁrferoilca pierw­
sze międzynarod-CFwe zawody lekkoatUrtyczae w  
Warszawie. Zaproszenia rozesłano do 33 państw. 
Sp.'lecz«istw-Q j rząd winny jak irajasilniej po­
przeć starania mieijsoowesro lekkoatlety*
canego, by zawody wypadły jak naffśwdstnjej.

KOLARSTWO.
Międzynarodowe wyśc*gj cyklistów. W ar­

szawskie Towarzystwo Cyklistów urządza 4, 8 i 
11 września wielkie międzynarodowe zawody cy- 
k '-stów j motocyklistów. Między innemi rozegra­
ne 'będzie mistrzostwo Polski torowe i drogowe 
Zawody zapowiadają się nadzwyczaj ciekawie ze 
względu na to, źe dotychczas zgłosiło się kilku 
znanych jeźdźców zagranicznych: Renomy (Fran- 
cya), Morim (Francya), Rassaiein (Belgia), Tarćy 
(Belgia), Mi Nessati (Wiochy) itd.

Jest rzeczą nadzwyczaj ciekawą jak wypad- 
;:ę Siłotkaaue naszych ieźdźców z zagranicznymi.

'Jjacje b^ndy fałszerzy 
tysiącmarkówek jv Zagłębiu.

Pojawienie się  falsyfikatów w Zagłębiu. — 
Bezskuteczne poszukiwania sprawców. — 
Za pośrednictwem konfidenta wpada po- 
li cyn na trop szajki. — Wyrobem falsy- 
fika ów trudniło się  około 5 osób. — Fał­
szywa aenknoty łatwe do rozpoznania. — 

Uwięzienie onzustów.
Będzin, 2. września.

H -)  Od dłuższego czrsa zaczęły się poja­
wiać w Zagłębiu fałszywe tysiącmarkówhi i to 
w więkezej ilości. Wszelkie poszukiwania i przed­
sięwzięcia policyi w celu wykrycia i ujęcia fał­
szerzy pozostały bez skutku i dopiero energiczne 
zarządzenia komisarza w Będzinie p. Stupiń- 
skiego zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Mianow cie do konfidenta J. Dziedzica zgło­
sił się niejaki Piotr Zygmunt z miejscowości 
Psar i zaproponował 15 sztuk faLzy^ych ty iąc- 
markówek, żądając. :;a nie 10 tysięcy. Dziedz c,

tłumacząc się, iż tyle gotówki przy sobie nie 
posiada, dał Zygmuntowi 1000 mk„ 2 pierścionki 
i obrączkę, a po załatwieniu tranoakcyi doniósł
0 tern policyi.

Na skutek dochodzeń aresztowano Julię, 
Władysławę i Bogumiłę Szot z Dąbrowy, które 
otrzymywały od brata swego, Stanisława Szota 
b. żandarma i wywiadowcy fałszywe tys^ącmar- 
kówki i falsyfikaty te zanosiły Zygmuntowi, który 
następnie puszczał je w obieg.

Od aresztowanego Zygmunta odebrano je­
szcze 18 fałszywych tysiącmarkówek, a za zbiegłym 
S. Szotem zarządzono pościg.

Wyrobem falsyfikatów — jaŁ się okazało — 
zajętych było 5 osób, których nazwisk na razie 
nie ustalono. Falsyfikaty posiadają blady druk
1 numera odbijane nurreratorem.

Całą paczkę oszustów osadzano w więzie­
niu, a sprawę skierowano do prokuratora.

Oszustwa węgtawe w Krakowie.
Oszukańcze mar.ipclacye handlarzy węglem. — 
Fałszywe odcinki kart węglowych. — Zarzą­
dzona rewizya. — Ucieczka fałszerzy. — Śledz­
tw o .— Kilkanaście wagonów węgla puszczono 
na pasek. — W afe^ę wm:eszani gro: iści i de- 

tajliści. — Opieczętowanie 12 składów.
Kraków, 2. września.

(-]-) Cnegdaj wpadł kierownik urzędu wę­
glowego wmegistracie krakowskim na ślad oszu­
kańczych manipulacyi z odcinkami kart węglo­
wych. Mianowicie wćróJ oddanych przez handla­
rzy odcinków do urzędu kontrolnego znalazł wiel­
ką ilość fałszywych druków. Zarządzono re'vizvę 
u podejrzanvch o te fałszerstwa grosistów i de- 
tajlistów węglowych. Oszuści zdołali jednak nie­
stety zbiedz. Śledztwo poruczono p. Karczów:, 
któremu u ało s ę opanować cały materyał.

Oto handlarze węglem wydrukowali fałszy­
we odcinki w tyra celu, aby pomijając przydziały 
magistrackie, mogli puszczać węgle na pasek. — 
Przy obliczaniu przedstawiali fałszywe odcinki, 
by wyrachować się z otrzymanej ilości. Stwier­
dzono u tych handlarzy brak kilkunastu v rgo­
nów węgla, co jest najlepszym dowodem ich

działalności. W aferę wmieszani są zarówno gm" 
siści jak i detajliśd. Dotychczas nie zdołano fen 

jąć, gdyż vvyjecha’i w niewiadomym kierunku 
Nazwiska jednak tych panów są znane.

Składy tych węglarzy, w liczbie dwuna­
stu, zostały opieczętowane, oraz odebrai>o ih 
przydział węgla.

Wykrycie biura szfrsgowskiego
w Szopienicach.

Dobrze zorganizowana szajka szpiegow-
gowska. — Gniazdem zakład dentystycz­
ny. — Aresztowanie głównych kierowni­
ków. — Zadaniom ich było wykradanie 
aktów b wojsk powstańczych. — Kontakt 
z niem iecklem  biurem szpiegowskiam w 
Katowicach. — Pyita jest z  pochodzenia 
Polakiem. — Słoboda walczył przeciwko 

powsi uńcont
Sosnowiec, 3. września.

(-fi) Policya w Szopienicach wpadła na tw>j» 
dobrze zorganizowanej szajki szpiegowskiej, któ­
rej gniazdo znajdowało się tuż na granicy pol­
skiej w zakładzie dentusłycznym w Szopienicach. 
2akład dentystyczny miał tylko pokrywać szpie­
gowskie machinacye. Głównych kierowników szaj­
ki aresztowano. S nimi Erich Słofeoda i Rober' 
Pyka.

Śledztwo ustaliło, iż zadaniem ich w pieri p 
szym rzędzie było wykradanie aktów b. wojak 
powstańczych. Stwierdzano również, i i  pozosta­
wali oni w ścisłym kontakcie z*ntemłede4eBi biu­
rem szpiegowskiem w Katowicach.

Charakterystyczną rzeczą jest fakt, iż  Ro­
bert Pyka pochodzi z rodziny polskiej, broda 
jego są dobrymi patryotami i walczyk w ssese- 
gach powstańczych. Sloboda zeznał, że brał 
czynny udział w walkach przeciw powetuńcom. 
ojciec jego zamieszkały w Król.-Hucie strzela! 
z o kita do powstańców.

Takiemi i tym podobnemi placówkami za­
truwają Niemcy atmosferę Górnego Sjąska.

Wyjaś: iei.ia i poi ; a j w sprawach 
fuga-—— ogłoszeń'zupełnie bezpłatnie

' ....... w Administracji, Lwów. Sokoła 4. OGŁOSZENIA!

Z. OLSZEtTSiSIEGO
R o z p o c z # n 4 :4  r C «. e  h u r s y  ranne i wieczorne

1. rachu ikowoaci państwowej
2. handlowe towarowe i bankowe
3. Stenografii polskiej.

Wpisy do 10 b. m. Ilość miejsc ograniczona.
Polecają na posady buchalterów, korespondentów itd.

sity rutynowane i począt nj^ce.
P r z y j m u j ą  wszelkie prace w z u  -s  księgowości ^  -Lo­

dzące.
Godziny dla stren  od 3—6 popoł. 1673

izkółka freblowska w zakładzie im. Dra Niemca, Peł­
czyńska 28, wpiry codziennie. 14S6

FCSfiftDY IlKMCi
;V.Tgistra tarmacy poszukuje posady. Wiadomość adv/. 

Zangen, Rzeszów. 1692

P rzyjn..,;n iy  natyonmiast starszego, rutynowanego bu­
chaltera, na dobrych wuruiińacłu Zgłoszenia „S- K /.. * 
Żul ńsk ego 7. 1690

B i'jro  Niemezynowskiej, Lwów, plac Akademicki 3, t o- 
Ieca instruktorów , uJ.aczycielki, Francuski rodowite, 
to n y  Polki, cudzoziemki, rrądców, ekonomów, leśni 
ozycb, gospodynie, klucznice, u. a nie, panny służące, 
kucharzy, kucharki, loka', służbą wszelką. 1587

Paszulcule siej
n a  w ies n a u czy ć  ela dla chłopca. V. kl. 
realna. — W arunłd dobre. — Biesiade- 
ck a , Radni ki poczta Piaseczna. 1633

Magazyniera technice.
Polaka, możliwie handlowca przyjmie wielki za­
kład przemysłowy na stale. — Zgłoszenia szcze­
gółowe pod .Magazyn* do .Reklamy Prasowej." 
Chorążczyzna 7, 1711

k u p k o .  i r r r : c A ż ,  z & m & iu

M ikroskop  Reicherta, najnowsze; kontrukcyi, z immer- 
syą — sprzedam. Doikowski, Lwów, Zimorowicza 1 6.

1709

Pow óz wystawcy ze skonaną  budą i fartuchem, obity 
piuszem, na oliwny h cs acb — do sprzedania. Wia­
domość w sklepie p. S arcka, handel kwiatów i nasion, 
Legionów 1. 1698

S p rzed am  szwajcarski werk grający. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń, Kościuszki 2. 1710

P ra sa  stojąca (Kniehebelpresse) fabrykatu .Krause", 
może t-ż  być używaną jako sztanca do wyi obu pu­
dełek blaszanych, guzików, ornam entów m e t e k a f l i  
itp., siła ciśnienia 35 ton, sprzeda okjzyjnie .Mięta", 
Lwów, Ja ieilońska 8. 1696

K octół parowy na 3 atmosfer, dla małego ogrzewania 
centralnego lub pralni parowej sprzeda okaz. .Mięta", 
Lwów, Jagiellońska 8. - 1Ó94

P rzesiew nik  do farb (Farbensieber), wielki model, fa­
brykatu .Friedrich Muller" Dresdan, nadający sią do 
celów w wytwórniach choniezayeh i fabrykach pa­
pieru — sprzeda okazyjnie .M ięta", Lwów, Jagielloń­
ska 1- 8. 1697

K uźnie palowe, ebrabm rki do śełaza i drzewa, parzą-  
dzia blacharskie i ślusarski* sprzeda ze sk ,ada ^ f ie ta  ,
Lwów, Jagiellońska 8. 1693

S an a to ry u n r we wschodnie; Galicyi, wojną 
korzystnie do nabycia. Planów i koratnryeu odbude- 
wy u i zieli do wglądu, jako toż bliiauyeh kofNn&acyi 
kancelrrya adwokata Dra W estreicha, ul Akademi­
cka 1. 3. 16Su

Foiłepian okazyjnie kupią. Zmieszania z  pedantem ceny 
Miłkowskiego 11. Zwierzchowski. 1687

Dywan perski do sprzedania. Hotel Georga, Portier.
1659

Dom murowany, w Krakowie, kryty dachówką trzy
pokoje, kuchnia, weranda, utajnia, wozownia, ogrodu 
100 sążni, mieszkanie wolne — natychmiast do naby­
cia za dolary. Wiadomość: Dr. Kranze, Kraków, Flo- 
ryańska 15. 1555 (313)

f i ; r*i 1ESZK'%H 1 1 1 Ł 5 M ’. i ,  i S U . 3  f
S łuchacz medycyny poszuknje p omhszkaiua wraz z Wik­

tem  od 17. września. Pożądana okolica Piekarskie;. — 
Zgłoszenia Czop, Dłngosza 23. 1689

Frezerka kombinowana i piła cyrknisrna do metalu — 
sprzeda okazyjnie .M ięta", Lwów, Jagiellońska 1. 8.

1095

(UipEje powieści polskie, francuskie, niemioekia oraz 
kaiągozLiory „Lektcr" Mikołaja 23. 9910

Fortepian lub piamao kupią natydhmiast. Dałkowski, 
Zim orowicSii o. 1660

Czas osSfhiMOiii

M odelki i mc ela co aktu potrzebuje profesor Nalbor- 
czyk, Sncpkowska 47, parter drzwi 19. Zgłoszenia od 
10 do 12. 1691

S teiiznę do szycia przyjmuje .Szwalnia" przy ul. Tea- 
tyńslfiej 1 A, co d z ien n ie  do g. 5. 857

O bejm ę karcę  lary ą adwokacką, warunki korzystne. 
Zgłoszenia p - J  .D r. EL" do Adn.. 1298



Str. 6 WIECZORNA*.

zew.
ION,U  p s i ,  lifilSI, ! £ £  s s

Lwów, Lwowska 48. Tel. 476.
30 55 HP, spr eda tanio 
PION, Lwów, Lwowska 48. 

TeL 476. 
ranny 35/40 HP. sprzeda tanio 
lopuj PION, Lwów, Lwowska 48.

I t t

1681 Tel. 476.

D O B R Z E  i  T A H I D !
Kupuje słę zeszyto, przybory szkolne! ban :elaryjne, 
papiery, tutki, bibułki, mydła toaletowe, tylko w 

hartownym i detaiilcznym składzie firmy 1699
B R A C I A ,  G R O O S E I O P F  i  S k a  
L W Ó W , P A S A Ż  H A U O K A IIA  3

D E B S N Y
s k o t o  70C  f is f m e ir ó s r ,  w k lo c a c h ,  po
cenie przystępnej do sprzedania. Zgłoszenia do 

Administracji pod „Dębma 700“. 1700

N a j n o w s z e  ż u r n a i e  m ó r?
l a  j* scu jesienny 1 zimowy 1921/22, oraz manekiny 
krawieckie już nadeszły do f r my  LAN U AU, Kra­

ków, św. Krzyża i. 5. 1671
Odsprzedawcom wysyłam na żądanie ofertą.

K A P Y , C e r a t y ,
C h o d n i K i ,

Meble tapicerowane, 
Dywany i li ran Ki
poleca

SKŁAD T A P E T  $. WE I S S .
Lwów, S o b ie s k ie g o  2. 1702

O Ł Ó W1703
tw ardy i miękki, m i e d ź ,  craz inne metale — kupuje 
Biuro techniczne Herman Sałat, Lwów, Stryjska 1. 20.

„U N C V C K £rfM " Lwów, ul. Zygmuntówrk a  15
ma do oddania natychmiast:

1 dynamo maszyna 119 volt, 68 .atp, 806 obrotów.
1 w aga do gorzelni na 1546 kg.
3 m a( t  ety do motorów kolejek drezynowych.
1 pomna centryfugalna.
5 k o tłó w  parów , od 26 do] 20 ms powierzdmi ogrzew. 
1200 kg. używanych Ira smisyi.
5098 kg. nowych transmisyl.
1 m aszyna parow a 13 konna kompletna.
1 urządzenie wodociągowe kon p  sum dla dworów, 

cegielń, gorzelń i browarów.
1 p iła  taśm owa 900 mm.
2 tabiic e ektryczne ra morowe B fostiimomami. 
piły cyrkularne nowe.
5 tru k ó w  do : rzrwózki drzewa do 600 mm teru.
1 motor cle! tr. 229 volt, 7*/* koni z rozrusznikiem.
1 perlak N i.2 , nowy automatyczny. 1639

11111 ~

Pierwszorzędny fachowiec poszukuje po­
sady kierownika w wielkim przedsiębiorstwie 
drzewnym. 1518

Łaskawe oferty pod Leon Schiachter, Za­
kład instalacyjny, Chorążczyzna 14.

P O I  i M l i i  W O N
z nóg, rąk i peeb znakomicie usuwa i zapo­

biega im powszechnie znany
9T&  ■CT 1Z9 O  P -T “

W pud łk n c łl z sitkiem, w yr.bu  farraae, labor. ,Apt. 
KOWALSKI* w Warszawie. Sprzedaż w apte :i skła­
dni h apt. i pirfuriferyaeh. Sposób ażyeia dołączony a » 
ksżaeg. pndełka. — Hurtowną sprzedaż. P rzedsta"  jciel- 
stw o na Lw w i Ws :h. Małopolską f. „Ozon*. Hurto­
wnia materyułów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów­
nież hurtowo do nabycia: P iotr Mikolasch i Ska i Af 

Zwiąż. ?7ytw. H andl. Farm. 12357

Powróslłem z
i przywiozłem najnowsze modeli do przerabiania 
kapeluszy damskich i męskich, KAROL WEISS, 

Lwów, Dominikańska 5. 1489

I roszę ouwiedzić nas :a Ttr ten Wiedeńskich.

NOWE i UŻYWANE

H U I E H I A  H I S I I I I I E
maszyny do obrabiani i drzewa, maszyny do obra­
biania blachy. Narzędzia do obrabiania żelaza 
i drzewa. Wielkie zapasy składowe. — Naty.h- 
m iastow j dostawa loco skład wiedeńaici. 232

„ P R A E M A G "
W iedeń II. O bere  A ugartenstrasse 56. Tel. 46147.

i O R N A L E  M Ó D  I  ? 0 R H Y
oryginalne irancuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeń­
skie i inne na sezon zimowy t922 w m j miększym wy­

borze tytko u generalnego zastępcy 
— W A R S Z A W A

ul. Karmelicka 11 
Telefon 63—29. 

UW AG \ ! Specyalne formy Między-arodowe] 
Akademii we szystkich rozmiaraeh. Księgaaatom i hur­
towniom ceny redakcyjne. 666

oDrzie cyiKO u ^cncraiucg

B .  B r e o m a n

SHÎ ajufó
oszczsdnaSsi

w 5 pro:en1 owych biletach skar­
bowych, każdej chwili wymienio­

nych na gotówkę.

&ikt:
'S a u e m ó ć d

w y k o n u j u

SZYLDY.
TABLICE
tHuuaeso r o d z a j u  

L W Ó W
UŁ.BOIMÓW-4-

V

T 3» .  2eg log I r ia p a ^ e f m e j  e? Po lsce
K O M U N IK M Y ? CGPZIEDilf A 

W a rń a w ą  a P SR Y ŻR M  Londynem
między P ra f i CzesEtą skąd bezpośrednie ArtlS !(irdun.jn  

Słi ‘jssburgiem  połączenia Roiterda-.iem
B ru k a a llą  

Antw erpią

PAS&tEE £>W3E. POCZTA, PRZESYŁKI POCZTOWI.
Wszelkich informacyi udziela: 1S29

M. DE BROUSSE, Warszawa, Krucza 46, tele£ 249 74.
Trairsporty nrądsynarodow e do wszystkich krajów, wszetkicl, towarów 
w każdej ilości drogą lądową, wodną i napowietrzną. — Dostarczanie 

transportów  pośpiesznych do Francy., Belgii, Hnlandyi w 10 dniach.
15 fl lł w Europie. Korespondenci we wszystkich krajach.

KRAKOWSKA L T T T L I T S S M Y
K r a R ó w - P o d g ó r c e  F . y d l ó w R a ,  t e l e f o n  3 2 7 9  i  2 5 7 0  

p r iF m j e  P Ł A S Z C Z E  i  D Ę T  J  f t U T O M O S E L a & E  d o  n a p r a w y .

Kim mielą: Sp^fa „ A ^ T O “ , Grodzka 32, Tsisfis M i
A tf c d a ą  „SrOU nkcyijae] w ydaw afci«r, K«4aktur uacmKrrr a*. gO fiW  BfcEŁUiLIA. Ź L  pe * reak to ra  naca. JbttBT gjttttftSgfc

Stukiem Su$U dfak. J * J M "  tak Ssfcoli 4  OśgUm, *N **r<  M  U e  AACftAŁSn.


